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Z a p o w i e d ź  o f ^ n ł y w y  r o s y j s k i e j .

3erlin, 3 mn-ja. 
L.ii«aaiiki ituilojaze .diunciMą a© iSzftioiklK/rrau: 
.G-enerał Ilaiiig1 wyi-lal naist^pmjąic-y teleigaam 

io  igetoera-kr Aldlwicjewa: y-featom -glębok© ipr®o- 
laoinainy. żc KJaioloaArnwA lws^jsfka ffitójd śwwtnsrai 
lawództ-iWini f^ iaa  ownoeiężjr iiireipfliŁyyaioreda. — 
Olipomy w aim yć .fcsik klłiiga, aż swroigów 'pcibrje- 
ly  i feraj m~7 z niapiayja^iół .cazy.ściany*. 

'AłeTasiojew^^dipawd-eiei^wl: ^ 'ie rz ię  .n^-ono, że 
irm ia rosyjsfkp ®pclni awój Obooviią.aak w(>l>0c 
koadic-yi w  :'d» .ostwfc/.niou^. RoizTpoioz-nie ona o- 
ćeraz)-.n-ę,‘skw o  tylko stesumfei na to

K p a i ^ y a  a  p o k ó j .

’5-. k . B e r l i n , '  *3̂  ma.)a. 
^Naifcioraalz^j* z griwnicy rosyj­

skiej ipoit] d a tą  1 fen.: 
teH-ieca* ipiizyntusi nast-ępig^ee wiaJcmieścii: 
Og^tezenic Jasyjakicli oeiów .■wtcjcaiinyieh da- 

znało zwłoki iz icgo  ipowodm, ze obecini® (j.oimię- 
d'zyr Petetfsbawgiain, Lomdynom i  Piajryiżam toezą 
się rokowa." ia w sprav,ie yglciszauia celów wo­
jennych koancyi W edle iwisrałkkigo1 lpralŵ dtap(0■- 

JaoaMcya •crofca jerowe a a  w ynik 
wałk (na- tromieie zad io d b rn  potózen domeno po­
da wyiiiiki pnw.byi wlów! (wiogenmydr.

»Dień« twiondizf, iże cele wiojenae (koalieyi -n- 
Leigrną izjnaeizitamu dgicanitoeniin. Także Anglia 
okazuje skłonność ćo  obstąpienia od owoich 
irielkich f*elów iniperwalii&tyc-ciłyeh, a  abłiżonia 
się do  celów IŁosyi i Stamiówr Ejod-nociaoiiych.

f la wajf i  saidzi; »e ogtoazeaiie wspólnych celów 
aoaitcyi nastąpi najpóźniej z końcem bieżące­
go m ie ląca . B qhM© cido zarafeein 'o'tl!powii.cid"lą 
za ipoiśredaiią ipjioipcizycyę pakoju  miocamsitw cew- 
Łrałnyck. Okaże się wfłedy, ozy skaniowiiako .obu 
stron  wałczących abłiiża się na ityle, aiżcToy mo­
żna .było podjąć (poważnie rokiowania ipcTcojowe.

Ja k  sitiwicrmaa ^Raiboczaja. GaiziiOta*, sosyali- 
i d  angielscy i francuscy nie zdołali w  Peters­

burgi! przeciągnąć tia sw oją otroną przedsta- 
wżcifell robuSiników rosyjsideh. Praoaiv.in.iie so- 
cyaliści angdefecy ii framciiHioy .'OKisioli ipoceyaiić 
ustępstwa na nzoez iroisyjskLcłi.

R t w e l s s y s  f e i l s g ś ł a .

Iioperóiaga, 3 majai.
O złw ak •duiWktógo 'pantemiantu i atiąpó^ra- 

ciowinik duńskiej iprasy iSOeyakTO-donuokratyciz- 
nej, l T i e l s o n ,  pize&łat dizienaikoiwi »Fyne 
Sock^I-Deiir/okraifc* iwliadiairjośoir, ty aząoe roko- 
wiań poikioijowyab. kltóiie ipdcbodzą iz naiiipawuiiej- 
Szyclifa i ibazipoónecJnich źró;d&ł. T ok rewelaieyj 
Nielsena streszcza się w st?jnwwde!m 'zapewnie­
niu. >że były nawdązane risnrzęóow e układy o 
pokój, jednak  rozchwiały się. Podjęto je jednak wakammakoiwatio 
na nowo i  to  m iff li  inidyaity.wue laoiayaiineg 'de- 
miolmicyi. »Zujpewniają nais — ośi. ia.djciza Niel­
sen — i i p  S  Mfjiwdnryg^tlTićejsz&j steomy,
Niemcy godzą się .ia resSąkueyę Belgii i Serbii, 
na opróżnienie Franeyi i otw arcie dla Rosyi 
wolnej żeglugi przez Dardauele. Również, co się 
ł vozy kw ostjd polsk:ej z ia je  się porozumienie 
możłiwem. O ftem rnde rząd rosyjski. Zdiawałoby 
się zatem, i& iwabęc [poldcbnego stainu .uzsazy 
jest 'zaidiowailniają&a ipoidstawia -do iprzaiwcamia. 
dalszego rozlewa 'krwi. Jodyną .'prî aaiffeoićią, je 
dymyan i^miukenn. ido IwipcHradizcinia świata w 
noitealne .tory —  Ko Anglia z 'Szeregienn żądań 
niozfezeizainyeh. Cbce ona 'od iNieandoc enM-ąpiie- 
■nia Ileligokendu, a  izaitam wymęczenia isię prsea 
nie (pasiowania na^f .leanalein Kloiuskian, .wycią­
ga ręcia ipo wielkie jiiemtiweikio iporty iTi.ó.iPjocne.
Ani Aimefrykayiatii Anglia .nie. będą w stanie u- 
traym ać w ó je n o ^ o  'tem pa.' W^yŚKwe jnań&twa 
Eiuax)|py wzdychają id'o położenta' fcrosn ibeamyśl- 
nontu zbionoiwonin niojdotyi. 'Przed ipierwszyra 
litpaa — ibędiziomy anieli y«Gikój«.

sobą prądów  «yńr60 roisy jakiej 'Sioicyal-domokra- 
cyi, t. j. bolszenzików i .mieńszewdków.

^Gazeta 'PcMca« iz 10 kw ietnia donasa: 
i»Itusskajo SławK>‘« lunieśaiło aitjakuł AVł. Bur- 

■cewai, k tó ry  na ipedślaiwie. aoaigzw ipiotTOgTaidz- 
ki-ej ochrany lUiatala, iże 'były .poseł do lV-.toj 
Duimy, 51 a 1 i n  o  w is k  i, .członek f rakcyi isocyal- 
no-deniiokratycznoi, był przez szereg la t agen­
tem departam entu poliey! i wydzstóu ochrany.

7j przykrością stwierdzić m nijm y, że prowo­
k a to r .Maliirifowsiki był n iestety  . Polakiom. Mio- 
« k a i  om jodl dłuższego czasu w  Kosyk

W  pism ach odcskich .aglo-szoaio dalszy ciąg 
(prowokatorów, będących' ,na r^>>jggc loc-hramy w 
Udesie. W  epo&je tym  znajduje się: AYasyl Fia- 
'doiroWj-MStanlcnt drugiego k.imisu intedycyny, L u­
b a  Szostak, ełiiehaierzka iwyższyć-h żeńskich kur-

CD *rurowdea, wrzęi-lmiaz-ka ipoczty,

P r s g r g m  p r a s  p a r U m e n l K

Wiedeń, 3 miaja.
itząd  zaczął &ię już porozumiewać ®e stron- 

nif<twan i w  spraiwio ąwoigramju p rac  (parlamentu. 
Wedle władomioóc7ń z kół rządowiych, program 
ów oll-jmoje prowizor.viiini budżetowe, ruzpo 
rządzenia na mocy § 14, wyhór delogacyj, 
przeiiłiiżeide mandatów poselskich i sprawę no­
wego uregulowania obrad. W .związku z pnowb 
roryum budżetewem znajduje, się iiichwakenic 
nowej pożvczki wojennej 1 pewne przedłożenia 
podatkowe.

Padczais ipioTw-szego czytania prowiBoa-yumi 
muiiżotoiwcigo m a się odbyć wielika dysku&ya 
j&łitycBita, k tó rą  (jwprzódizi diefelamaicya nzą/diu.

To utboriozeuiu tych .obrad' mnetąipi 'Oidiroczemio 
fzby (posłów dio .j-efs-lemii. Zwołanie delegacyj ma 
nastąwć' wczesoą jesisnią, a spo 'zakotieizeniu o- 
trra.d dcdegaicyj najstą']>i ipoaroiwno emolamio parr- 
iamantu. Trzoz tojto miają. .obradomać trzy  Ito- 
inisye nieirsitające, jeG-aa dla ispraiw giosipotdadd 
wajeimej, (jtoSs dla sprany O T p B w fR ę  trze­

cia dła. retoruny rcgulamsiun obrad Izby posłów.
W  kwiastyacłi naroddwośclowych rząd ni© ma 

zamiaru rnn ia  rnic.yatywy e-o rokowań ugodo­
wych ędtoai&zy stronnictwam i, leces tylko po 
otwaraiai ipi^irlamcntu będzie ®© strom i łctwam; 
odbywać koanf-eroncyc iatórmiacyjiie. W  jobuio- 
wie. z lABewodinticiząeyflii stronnictw  dał psezy- 
dbnlfc galbiaioótr wyirsuz .n-adizJoi, że parlaunonit oka­
że aclolnoiść do (praey .

i  J  M 2 ] l .

_ Na obchodzie pięćdziesiątej ósmej rocznicy 
K<mstytifcyi 3 Maja, w  roku 1833 wypowfiedzia] 
AJahi Mickiewicz swój myślie-icliski pogląd na. 
Jucha tej wiekopomnej uchw ały narodu pol­
skiego. 'uwydaibniiając znaczenie jej warfcoścg 
w d k ek ą  ]u:zy?złość ‘śęga5‘ące. W  obecnej chwili 
uroczystego święceuia przez naród polski 126 
rocznicy tego wielkiego ak tu , pozagrobowy 
glos n iszego wieszazia o K onstytucyi 3 Maja 
uprzytomnić nam sobie pr/v>t-oi z  należnym miu 
pictyzmoiri.

lypaLi-zony proroczo w przyszłość Polski 
-JiCiU( w:ea ivjc, ze ,|0j ,,S p r a w a  n a  U >0 W 0
w y w o ł a ń - ą  b ę d z i e  p r z e d  s ą j  ówi i a-
ta- n i e  im f u  z oj ,  t y l k o  g ł o s e m  j a - 
k i'e j ś p % w s z o-c h me j  b u r z  y “ . "'fWtens 
czas ro, we w słrząićti.niu m elldem  — przewi­
duje —. w y  ujdą i ; rozwiną Się oww© potrzeby; 
ludzie z geniuszem pali tycznym, z geniuszem 
b iah  n i pol r a f i ; .  tu poltiżeby y.yrozumieć i 7,a- 
5pc>keić. ''vyn. ijd.ijąo .środki nowe, teraz 
dztakic, cibo ogłoszone ■•m-'mepotreeiljne. Tych 
potrzeb x redków  daremnie byleby szujkać w 
doiydi. zasowych koastytucyach (i prawach pi- 
suiych. y,!^fejfcaą mamy jeden a k t przeszłości, 
jć dno prawo pisane, k tóre zgłębić, którego, du­
chem przejmować się nałożyć mówi Mickie­
wicz o K*msty y i  3 M ten sad  n*otv-
•vuj ic:

'rawo to me węyąiadlO' z gło|w'y pcjed^nacze- 
§° aędaka, z uSó k i'ku  .rozprawiac-zy, am wyję-

b y ł o |  serca, w;1 elkiypmasy (narodu). Nie ozer- 
j11 -h? tjboo na papierze, ale żyje w pamięci, w 
z?.czei®Mi pokoleń, je s t ińęo prawem żywern, 

» źricorzeBibnten w  przeszłości, madacem się roz­
winąć rr prayisziość“. 

o  grocy tego „żywego  pm w a“, zapisanego w

7. d z i g j ś w  p r o w o k a c y i  c a r s k i e j .
Sztokholta, 3 mhya'.-.-!

»G'aK'eta Polska'*'4 (Ma?lcwa) z 4 kwiotniia do- 
noisi1: -

W  ifcan-colaryi żarndaninskiiy W Stawropolu
ianii®leaio.nt. międi/.y irunomi 'bamdiBO ciekaw y ,do- 
knmeint, iluebniiijący taktyftię żaindiairimaA.. Jest 
itlo cyrknlarz isekr.dtny, w k^dryni d^pairkunaat 
policyi poleca, by żairidarm aya stara ła  s:ię przez 
praw,dŁato.Tów, ozłoników loingarujzajcyj socyuliio'- 
damoka-atyiazmyiełi, oddziaływać :w ten  sposób 
na^te erganjV« cye, by  nie doprowadzić do po­
godzenia, się dwóch zw alczających się między

duszy narodu polskiego rSwiaclc/.y, według Mi­
ckiewicza i to, że kiedy inne komstytucye Euro­
py, od roku 1791 tak  liczne, prze-ebodzą u na­
rodów, Ltóre je wydały, w niepamięć, to  „jedna 
Konstytucytaa 3 Maja szanowana i czczona jest 
w inairodzio poMdin. W czasie długiej niewoli — 
stwierdza — dzień jej ogłoszenija obchodzono 
potajemnie wo 'wszystkich prowmeyaoh da|wa,ej 
TolskiL od K arpat aż do .Dźwiny, vr domach, w 
kościołach, w zgromadzensach młodzieży'1.

„Nie pochodzi to ty lko  ze czci d la wielkich 
zmarłych —  zaznacza — nie stąd, że K onstytr- 
cyę S Maja ząraz po naiodzeniuj sabito , bo w^olu 
było podobnych nieboszo,zyków, a, żadnemu nie 
sprawiano podobnych cgzekwlij. stąd  w artość 
jej uchwat polega — zdanfom M icliew kaa — 
n a  yij głębokim t io n  i e n a r o d o  w y  m.

„Ew a .są żywioły, d w a  duchy iw K onstytucyi 
3 Maja wy.raśnin,. Jeden  a niiich, cudzoziemiec, 
Francuz, przyoył % IN ryża. Om to, w  czasie 
Sejmu czteroletniego obudzał długib, be'/-1 końca 

ysk iK /c: o prawach kaadynałriych, o plodzia- 
łach władz, o tytułach, o  czasie trmamiiai kon-

sów, K atarzyna 
i Dobrouiszow.

W  spfeacli ictehraniy snaleizitfno ,caly isizorcg 
osób, k tó re  pracow ały dki ochr'-, ny dawmioj, ale 
od  dwóch | i n  z  ocbrainyńsłę iwyioofały. Nazwislka 
te  asie Hatósteną publicznie wgło^śsono, a jod w Je  

.oidipoiwiisdinirb ąrariyom, do 
grona których, osoby te"nalożaly.
g^sar asHTBgaggaE

Przemś®!ou!g 
prazgss T.U.ŚW  E
na Akademii ku  uczczeniu Ko-rmtyiucyi 3 Maja, 
wygłoszone w  dniu &ęnmja L9J7 w  auli JJmw.

J  ag ielloń s kie go
M ija 126 la t ,  k ie d y  na jleps i w  n a ro d z ie  p o ­

s ta n o w ili n a d a ć  P o l a n o w y  u s tró j p ań s tw o w y . 
B y ło  t o  dzieło  k o n s ty tu c y i 3 S taja . O d tą d  P c l-  

h ką^o fie  m a  n a d a l -o p ie rać  silę n a  je d n e j ty lk o , 
ch o ćb y  n a jz a s iu ż c śr  "oj ^ iaiiśtw ie n a ro d u . J lie - 
9zca?«ustwo' p o lsk ie , o trzy m u je  p e łn o  p ra w a , lu d  
ro ln ic zy , „ t o  n a jo b fitsz e  k ra jó w y c h  b o g a c tw  
ź ró d ło 11, d o s ta je  się p o d  o p ie k ę  p ra w a  i I lz ą d u  
k ra jo w e g o , a  k a ż d y , ja k  ty lk o  „m ogą starm e na 
zioini Poł&kfej“ , zaży w a praiw yi wo-lmoścli oby ­
w a te lsk ie j.

Polska, o trz y m u je  d o b rze  zm ypnizowjainy rząd , 
z lcdony  z w ła d z y  p ra w o d a w c z e j, tj. S ian ó w  
zg ro m ad zo n y ch  i z w ła d z y  wyiko/iunuczej, z ło ­
żonej z k ró la  i ze S tra ż y . W szędzie pow inno  
b y ć  w sz y s tk o  w ięk szo śc ią  g ło só w  decy d o w an o , 
p rze to  lib e ru m  v e to , ktanfede"* ic y a  w sze lk iego  
gatm rku .4  S e jm y  k o n fe d e ra e k k , ja k o  d u ch o w i 
k o n s ty tu c y i p rzec iw ne, rz ą d  'o J jah jące , spo lecz- 
s|csś§ nisfaęząćfc, n a  za w sze  s ic  i» a s t .  b a ;,v y ż cz , 
udadzę  w y k o m w e g ą  d z ie rży  k r id  w  P a d z ie , s tr a ­
żą p ra w  zw an e j. T ro n  p o h d d  m s  b y ć  p raw em  
n a s tę p s tw a , a b y  u su n ą ć 'd o z n a n e  k lę sk i bezk ró - 
rożńÓ Y T pw ycdyczin ic rz ą d  w y w ra c a ją c e , a  p r z y ­
w ró c ić  pam ięć  św ie tn o śc i i  szczęśc ia  O jczy zn y  
za 0 /3a£ów. P ia s tó w  i Ja g ie llo n ó w . P o lsk ę  m a ją  
bronić w szy scy  je j o b y w a te le  7.a  poiiarocą w oj­
sk a , k tó re  n iczern inińe/M n ie  je s tś  ty lk o  z  icgói- 
nej s iły  n a ro d u  w y c ią g n ię tą 'd łą  'Oibronną i  po 
rirtajdSrówn..

K o n s ly tu c y a  p rz e to  nozazeray ła  p ra w a  i  sw o ­
b o d y  .ybyw ńtehkrO ', te rn  saimcm piomńbfeyla. P o l­
sk ę , a  zo.i;iH?em ołm  n ro w a ła  j ą  ai7.ądeim erlnę/m 
i ro zu m n y m  z k ró le m  n a  czele, k tó r v  arie saairo- 
w ład c ą , a le  o jcem  i g łow a n a ro d u  ama b y ć  u sn a -  
n y . Av idoczpśę to  ziistmiioiTa n o w y c h  w P o lsce  
św ia.tcł i m yśli, w idoczno  o z n a k i naj^row y Bzo- 
cwypoispolitej,, p o w ra c a ją c e g o  po d łu g ie j c iężk ie j 
cho rob ie  zditow ki. Fozucia. ra d o ś c i  'najwryższej 
■egaamęły’ p o słó w , g d y  p o  7 g o d z in n y c h  n u ż ą ­
cy ch  ohrada.eh  lerół p rz y s H ^ ł n a  k onsty t-ucye . 
U re o zy ś te  iT S  D eum * w  ko ćc ia lo  św . Jam a p rzy  
b iu c k i d z ia ł i x m m lv v r  rfe ro ro -ly  w ieść ra d o e n ą  
© óbW aam w ije ;' k tó r a  z a ja śn ia ła  ni.,crzem ś u ta -  
tto i u n ie s ien iem  radosibem  ludniośici; te W zt- 
e a w y  p o p ły n ę ła  p o tę ż n a  faJtt r a d lo ź e rp o  ca łe j 

P o lsce ,

W  tej saiuowiedzy m irodn, w tom rw aniu s,ię 
d*o nowego, innego im  doitąd życia, spoczywa 
domlaMość KomstHiicyi Majowej, jej ziuaczenie 
dziejowe. Niestety! Targowica i nieprzyjaciel’ 
zownęl pziny, k tóry  już na dobre1 zagospodarował 
się na poilśkioj ziemi — zaanąeily radość i wese­
le życia. N astąpił rok  1792 — K ońsitytirc.ya 3 
Maja rJe uratow ała ojczyzny, poteostała jednak 
wspaniałą i radosną ‘traaycyą narodową, prze- 
chcArymaną w  sercach I przekazyw aną w  poko­
lenia jałko spuścizna i wskazaniie dżlejowe.

Setna rocznica Kctostytucyi ożyw iła serca- i 
umysły n a  całym obszarao ziem polskich, -wszę­
dzie urządzanio obchody' pateyoityczue i raiioene, 
a zarazem tęsknie, za tern zawsze jeszcze nie urze­
czywistni onem zdrowiem: niepodleg-łośbi narodo­
wej. Tylko w Warszawie mamifestacyc c-iche i 
poważne zakończyły się rozpędzaniem i areszto­
waniami młodzieży patryotycznej. W Krakoiwie 
po ntoczys.tościaeh pow stała w śród Kom itetu 
obywatelskiego m yśl utsw alcnia tej rocznicy 
zb io iw em  dzieleni użyteczność’)'- mairodowcj. 
Etrzyinała «sję myśl założenia Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, kłóreby tw  wzór „Schuly&rel- 
nu“ lub „M ałicy sk a lsk ie j:t, opickotwała się edu 
kacyą i oświatą ludu .pioMciego. tia) tern polu 
istniały wrówozas, istn ie ją  jaszcze dzisiaj prze­
rażające. zawstydzo iące zaniedbania, które :.praL 
wiają, że lud niaroilewio słabo jest u&v hidcnnio- 
n y  i ńfli kr&saeb <z\vła-sz-ca«. słabą posiądą odpior- 
ność. Pów stanie Tow. Szkoły Ludowej naiwią- 
zywało do tradycyi w  społeczciisitwie ptołskiem 
już od wystąpienia .Its. K onarskiego ziakcrzenio- 
uej, że upadającą Ojczyznę trzełky uratow ać 
między in-nomi' za  pomocą dobrze urządzonej 
ećlukacyi narodioiwoj.

Myśl T. i?. L. weszła w życie doińero w roku 
1892. Pierwsze zgromadzenie odbyło się w 
Krakowie w dniu 13 m aw a 1892; ira czele To- 
warzystwa stanął Adam Asny k. Towsitzesuwo 
zaczęło się roKwij'a'ć S m iejsca; w  roku 1892 by­
ło kół 23, w r. 1896 już 55, a po pewnych do- 
n''os łych zmianach stanutewyzch zaczęły powa-tn- 
wuć cora* liczniej tak , że w  r. 1914 było kół 
304. Dzięki tej dobra© obmyślanej orgaufeacyi 
działalność. Towarzyis.-t.wa stała- "biio ułetylko iło- 
óci-oWo 'obfitą, ale także jakościowo bardzo roz­
maitą i prze (Mawia: 'dziś barw ną całość pracy 
społecznej nad  ośw iatą ludu. Nie mogę się kusić 
o p rzedst"wionie te j całości w krótkicm  tern 
przemówieniu — dotknę ty lko  w  k ilku  rysach 
najważniejszej jak  dbtąd spraw y, tj. opieid lu­
d u  pofekitgo na k ro jach  zachodnich i wo wscho­
dniej części kraju.

A kcya tui kresami zaichodnich przybrała wi­
doczną postać w r. 1898 z chwilą o tw arcia szko­
ły- pióLkiej im.' Tadeusza Kośdiusrzki w  Białej; 
za nią poszły w r. 1901 szkoła- w  Leszeay nach. 
w r. i&p2 szkoła n-ydżia-łoiwa m ęska w  Jlionaw- 
•kiej Ostrawie, w r. 1907 w Ilałcniowie, w  r  
l"S5ti)ś w Przywozie, nobkie gimuaizynm realne i 
pSdjcior fseinSnaryum uauczycicl»l:io męskie w 

Białej, w r. 1909 dwie szkoły wydziałowe 'żeń­
skie v,r Bialoj i 51 o rawski ej Ostrawie, wsk-cky pto- 
spoPto w Maiwaiisklcłi Górach, WitkowicSŁeh. 
polsnkio gimnazyum w  Oilowcj, z a le ż n e  wspól­
nie z Macierzą śląską., w r. 1910, szkoła w ydzia­
łowa w C^etójg»wioatib| .«zfcb!y pospolite w Hojv 
ma,nica'ch, Iłladwa-nieac-h i Jawrorzu Średnim 
tak, że na ki -esaćh •zajchodnidi istnieją, dziś dwa 
giuin&zya realne, jeJmo. scmiiraryraiu nansczyeol­
skie męskie, pięć szkól wydzćałowyoh i siedem 
szikól p jsp o h iy d i.

W e  w:sęh'odnic! części k ra ju  ludność polska- 
^oaceSiwa-la. przez długie dziesiątki lat. w  wąpdp 
nęm znni-akbąinju i zapomnieniu Trzym ała się jo- 
szaze j  czuła dolska, a le  prabawro-na-' najczęściej 
kościoła, garnęła się do cerkwi, w brakli pol­
sk iej ssfcoły ikórzyisilała/ z rufiłcioj. Diochodziło 
często da  tegw, że te a  lud rdzennie fo iik i  mó-

stytucyj, o jej przyszłych retorm ach, słoiwem. 
caią tę  gawędę retoryczną, z k tórej ta k  dobrze 
korzystap str0nnicy filokkwy, k tó rą  tak  klęli 
poslonde prostoduszni z prow incji. Ten duch 
koniecznie żądał scen, k tóre działy się w Pa­
ryżu. Ten duc-h —  podawaniem  w  szyderstwo 
narodowych zwyczajów', narodowego stroju, 
targamiem się n a  wiarę przodkową odstraszał 
poczciwych posłów, którzy; z  jednej stromy wi­
dząc partyę mosluew ską, z  drugiej — patiyotów  
we fraczkach, w  peruikach, z RoirsseoiPem i Mon- 
ćeskiuszcin w ręku, (wyszydzających ic-h golone 
głowy, ich obyczaje, ich sposób mówienia, zra­
żeni opuszczali ręce i  przez- to  w ielką zrządzili 
szkodę sprawie narodowej. Ale jest drugi ży­
wioł w K onstytucyi 3 Maja, który- przetrw ał 
i peruki ltoitsseaira, i$.t»orye i  dókteyirierst.wo 
ówczesne i późniejszo daw et: to żywioł naródo-
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wił już tylko po Tusku, tonął po proislu w  wię­
kszości ruskiej. Bvł przeto czas uajnyższy za- 
ląó się tern blSlośncm 7,.jarwu«kł©m. Zadanie było 
Ludne. Z początku było zamiarem Towarzystwa 
staw iać budynki szkolne dla-' ty ch  mniejszośca 
pcilskich, oddaw ać je ma własność krajowem u 
funclnszowi szkolnemu i w ten sposób ułatw iać 
tworzenie szkół pnblicznyoh. AVkrótcc j&innk 
paluiuało się. żc d rega to  zbyt ktezttowna i dl.v 
teg-o zbyt ]vocvolna; podjęto praoto inną akcyę, 
wprowadzając w licznych miojsKuoiwaścTa&h 
s»kół'ki pioczątkrwe. Były to  kursy  feilkcimiesię- 
e»nc w na-iętych lub bezj-letnie użyczfonych bu­
dynkach. proiwak/jone przez śSy nauczycielskie 
bezpłatne lub mało płatne; nio były ono przewń- 
dzinne ustawą i nie odpowiadały pojrcm  szkoły 
publicznej, jirzccicż oddaw ały biedniej ludności 
poiŁsklej poważne usługi. Takich szkółek był-o 
w r. 1907 • 92. z których 56 pradcsztulcily się
z czasem w szkoły pubiicznc. W  roku 1910 wy­
kazały wydane cyfry statystyczne, ż-e przeszło 
40.0000 dzieci polskich uczy sic w selno-luch n i­
skich. IV celu usunięciu tego iriezwj kłegt© upo­
śledzenia, sekeya lwowska z-rrządu glówncg© 

lid a  akfcyę dużą tworaenla klas cl?"jonowa­
nych polskich przy ' ruskich rzkolnch publiez:- 
nyc-h; -w tym •celu (zakupywano g ru n ty  poili szko­
ły, pokryw ano w zastępstwie ganimy komkuren- 
cye *jm budowę szkoły, 'zalrapatrowano je w urzą­
dzenia wewnętrzne, u "wreszcie ep-lacauio u trzy­
maj) i e szkól tam,  gdzie nie było  własnego bu­
dynku R'zko'lneg*3, W  ten  sposób po kilku latach 
udało się utwuitzyć 891 s-zkół polskich. Po woj­
nie, miejmy nadztoję, akcya potteeizy sic dalej, 
i 'że przyjdzie cza.?, w- którym  w\-z", stkic dzieci 
polskie na Kusi będą otrzym yw ały naukę pol- 
£tką,, dostaną Nię pod betep o średni wpływ ku ltu ­
ry  narodowej.

W ten. sposób oddało Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej nauczaniu iw odbw em u wr pierwszem 25- 
cioleciu sw-ego istnienia 448 sdkół mrjrrsmaiii- 
szą-ch kateg-oryi, Do 'kaJżidlej z nich przyrastały  
z czasem rozmaite dnsiytneye pokrewne, a więo 
ochronki i  ogródki dziecięce, kursy  analfabetów , 
rozmaite kursy zawodowe, ogniska tenninator- 
sikie. bursy, biblioteki, w ypożyczatóe i czytel­
ni©; domy i tea try  ludowe lid. Zrozumiemy prae- 
B>, że w  o-w}'icb 448 szkołach T. S. L. powrtaiŁo 
tyleż ośrodków wychowania nainaJow ^o. Śmia* 
k f  toż można twłendzić, że udało  się skutJeeteni# 
obwarować szkołami naszo kresy zachodinio i w 
znacznej mierze położyć tamę ru&zC-zeiniu ludu 
'-'olskiego we was.choduśięj części k ra ju . Są ju i  
widoczne oznaLi lego odiauzania isię pols-ldegd 
« a  kresach zachodnich, gdźie lud1 rolricsy i ro ­
botniczy czuje się polskim i o poszanowana!* 
pak k o ś '’5 nie ty lko  umie sie upiominać, ale iaM e 
Waldzyć. Są diunę, że ' lud  poikiki w Galic-yl 
wschodniej -cckną! się już z dawnego omdlenia, 
nimea do picnvotnej świad uności narodowej i 
staje s ię  poważnym ©zynnilciem pracy  polskiej. 
AYojna w targnęła brutaln ie w -ową spokejną sfo­
rę pewcy 'oświiatawąj. T. S. L. .doznało — jak  
zresztą inne łustyt-ucye — w strząśnień gwaTu'- 
vmych, któłyich kkutlci nie dają się jeszcze do­
kładnie Ccenić. Mimo to  szlDolinictWo lerasów za- 
ohodaich nie ustał© w działaniu, a  w ibM tę jałf 
»ię odsłaniają jaśnhjuzc lior7"Ziointy, zaczynia 
niraęowa.ć apara-t szbeHmy we wsclibalniej częś3  
kraju. Budzi; się  z odrętw iania K ola i bisie c-r- 
grunizacyo, aby nu zrębach ,'a  ezęsto ruinach za- 
kr.ząinąć się około nowego ^ycią.

Ale w ojna nrzynadela z sdbą ulewo zadania 
także dla T. S. L., a przc-dewaszysoldem kioniecz- 
n'ośe zaspokajania potrzeb oświatowych wszyst- 
kieh wiojm. dotkniętych, a  więc legionistów i 
żołnierzy Polaków, rainnych. iniwiabdów, uchodź­
ców, jeńców itd., za pomocą bibliioł«k wioien- 
nych, którjm i wydaai© przeszło półtora, tysiąca 
“  objętości .okoio 150.000 tomów; dalej p&nrzo

vfyv d®:eło tradyr-yj dawnych. kannioiieTicWAmi 
ówczesne-mi potrzebami i żyezc-uhimi narodu — 
syntetyzuj© Mickiewicz — w  tym  duełm ustaw 
Komstj cu.cyi 3 Maja widząc ich uiepożytość dla 
narodu polskiego. Tego żywiołu nie wytrawiło 
lulkadzć&siąt la t  niewoli. S tąd słusznie i pięknie 
powiiedzifi.no,- że Konstytnlcya 3 Maja. jest poli­
tycznym testamentem dawnej ]tolski“.

..Jakież były  ówczesne życzenia Polski? — 
rozważa Mickiewicz. —  Oto „położyć koniec 
bezładowi, szerzącemu się między psującą się 
szlachtą, przez 'wzmocnienie władzy cent.ra.laoi 
z jednej strony, z  drugiej — przez rozszerzenie 
praw obywatelskich n a  -wszystkie klasy narodu. 
Odzyskać niepodległość i stracone jdaiaicwisko 
w Europie, przez ugmuiticwa-me w  Polsce 'z-asHd 
woluogei, igiuiiortelnjrąi wrogom Pakkij*;.;'”

W e ycszj &tkii.Qh wstimyich momentach życia 
narodowegio Polski radzi Mickiowica iść nado- 
wszystko. za głosem wskaaań nasaoj wielkiej 
K onstytucyi majowej. vV mej bowiem widz^ 
drogówslcazy, chroniące od błędów, w ypływają­
cych ze zboczeń od prawej polskiej drogi.

I błędy dzlałaczów rewolucyi 1R31 r. były — 
według Mickiewicza — następstw em  braku po­
słuchu należnego temu wielkiemu, testamcnitowi 
ducha Polski —  w postępie po drogach wła- 
snycb nadchnień.

„Lud7Je rządzący, opiekninowie ówczesnej 
Polski — wyjaśnia. — oddzieleni od reszty  ro- 
dziuypjńc mogąc dosłj szeć jej próśb, dlaczegóż 
nie poradzili si-ę przynajniniej testam entu oj­
ców, nim rozrządzili dziedzictwem? Czemuż nie 
wrócili do konstytucyi 3-go m aja?

„Mówiąc na-weit językiem doktiynerskiim, za­
pytam y ich: Jak iż to rząd  praw y i kiedy Lon- 
stytucj-.ę tę uchylił?^! A przez -samo wrócewe 
się do konstytucyi 3-g p  m aja —  ileżby to  o- 
szczędziło się mepo.l.rzebnyc3i, dlugiicli fonnal- 
nośd), roizprary l układów? Nippolrachną stałm  
•by się d&tronizacya Mikołaja, k tóry , siedząc'na

troniku kilku województw, królik Muteowsza. 
nigdy nie był przez reszto Polski za króla nznar 
ny i o jogo p r a w n c m p a n w a n łu  dopic-ro 
dowied ielićmy się z detroniziaicyi.

. PocSiig -konstytucyi 8-g» m aja — wyjaśnia 
Alickiięwjoz/ — ■wsre-lkic układy z carem, jako 
królem PMsllk; były  nicpodnbne; wszelkie sto­
sunki dypk-raristyczue z Aisstryą i Pnisam i — 
niodcnzeczirej wszelkie proldamafoye (w tym  du­
chu) do rodaków  — uicpożytecznc. bc n» pro- 
wanicyach zroteumianoby lepiej i prędzej wróce- 
nJe s-i q do koorstytucyi 3-:g-0' ląotjńę niż wszelkie 
prc-klamacye".

. Kcsu-tytwcya 3-go m aja nadawała, narodowi 
l i pl a.  Ni  o :o f  z o y ą  d  z a m y  o p r z y s z ł o ­
ś c i  — zastrzega to z podkreśleniem Miekif- 
wioś—  lecz nie wahamy się powiedzieć, żc pod­
czas rewolucyi (r. 1831) jeszcze ten  artykuł kon­
s ty tu c ji  wyraecl żyrz/enic mas narodo wych. F a­
talno ' ś, ciążąca, dotychczas nad nńiroL nie po­
zwoliła wprowadzić w egzekneyę lego artyku­
łu!" „A kolebką ówczesnego króhi powlnnaby 
bjda być — według Mickicwróza — noc 29 listo­
pada,, 'namaszczeniem — krew  wielkiego księ­
cia i wszystkich Moskałów, a 'ic-h przyjaciół; -&- 
głoszeniem — huk dział p rzy  pierwszem zwy- 
cięstwdo".

„Przy schyłku rewolucyi już bjdo nla to  za 
późno — stw ierdza. — Ju!ż nadto  obrzydzona

■na jego losy, niech ten  szczęśliwy ezłowdek 
zajrzy w ustaw y konstytucyi 3-go maja. M cie 
w Siiej więcej, aiż my, wwezyta. i iy  w  nich 
wyczytujeiny k ilka  kardynalnych życzeń n nro ­
du pol&kie-go".

PicrWtaizem z tych „Życzeń kardynalnych" —i 
według Mickiewicz-a — będzie wrodzone duszyj 
polskiej pragnienie iwolnoiśei, z a t e m  d ą ż e ­
n i e  do n  i e z a. 1 e ż n o ś c i p a-u 8 1 w io w; o j, 
Prtoeiw  niewoli narodowej K-omst-ykicya 3 go  
m aja protestuje „przez wssystok swój uk ład".

D ro g im  życzeniom jeet stwierdzeni!© zas&di 
wolności w ustaw ach państwowych. Jeden  
z artykułów  KonEtyfcucyi- 3-go m aja głoiń, że- 
każdy, k to  wejdzie na ziemię polską, wolny, 

js s t“ .
„Ten artyku ł dmlej sięga w przyszłość, niż 

wszystkie fconetylucye t  lutopejski©"".
Trzoaiem życzeniem narodu jest w  tej Kcn- 

s-fcytueyj: Rozszerzenie.' wolności 'na wszystkie* 
k łasy  narodu. „Rozumiemy tu  pr-ze-z wolność — 
pełność praw obywatelskich", pozysldwanych 
przez pełni mie ottówńązków, zgodnie i duchem  
wskazań WjflSszczsj,

Te trzjr fundam entalne punkty  L%ta.wy 3-go 
maja, stawiiając- n a  czele- jej iwn-rtoścli żwraio- 
w"ych, uwmgi swre o tym a-kme wiekopomnymi 
ducha pmistwowmś&i pclsldej zam yka Miclde- 
wicz w nastepującem 'orzeczeniu:

tyt-u1 króla, diośvriadczywszy ty le  złego od t y l j  „K to będzie umiał zg-dn.ąć wolę mas (wolę| 
ranów-. k tórzy  gc nosik  A  p rz w k ż  ten ty tu ł w z d iw e g o  instynlctu narodowego), temu naród 
perezą likach rewolucyi byłby st-rasztiiejszym dia w Polsce da władzę wielką. Tern silniej dzia- 
dc-spotów,. nuż ogłoszenie Rzeczypospolitej. Sa- lać będzie, im lepiej wyrażać zdoła, myśl n a  
m e 'ty tu ły  króla polskiego dopom inają się od rodu połskiegd-'— rozszerzenie wolności", W 
świętego przymierza więcej, niż możną napisać istocie jej ducha,
na wieloarkuszowych protestac-yach". o  Dla najdalszych pokoleń spadkobierców Kout-

PrzypOnmiawszy to  mocne credo testam entu s ty tu ry i 3-go m aja głos mądrości na-rodbwej, 
dfsiejo-wcgo Polski, sięga Mic-kiewi-cz w  przy- przi mawnające.i w  tych słowach Adama M-taldo- 
fsfość Polski w następujących słowach: wicza, na Wszelką chwilę stanowienia Polski ó
pN,- .koro w ypadki wazwą do- działania ntairóclj so:bi<ą. w duchu własnym, będzie z&awezeiń 
polski, komu Opatrzność mieć yzw ioli wpT; r h^ka-zauiom.



•NI SI®.’ N O W A  B E ? O B M A

bę zaiopieKowsuiiŁU' się i®M wą naszych szkół taik- > ił piękne kfteamie okolicznloiścio-we, podtaoBPąie 
że w cza-sie wakacyjnym , a  w końcu potrzebę cwcfcną, ofiarną i patryot-yezcą p racę ćwierć- 
aaw iąaaaia stosunków z Królestwem Dollskiern, wiekową Tow. Szaoły Ludowej m  niw ie oświa- 
i  częścią pnzez władze au s tr ia c k ie  zajętą, a  ty narodom ej.-
zw łaszcza w czasie przed odżyciem Macierzy j Po kazaniu zebrana w św iątyni publiczność
WaiHzawe-ikiej. Dziś płyną tani od  nas obfite po­
syłki książek, map, obrazów, w ydaw nictw  roz­
maitych iM , najczęściej n a  żądanie garnącego 
się do źródła nauki i wiedzy ludu tamtejszego. 
Dla przykładu przytoczę, że niedawno zamówi­
ły u l i c z n e  gm iny w LubeM dem  k s 'ą iek  do 
czytania w bibliotekach wiejskich m  sumę oko­
ło 60.000 K, dobrowolnie praez tam tejszą Lud­
ność złożonych. Jak ież to doraawły żywotności 
ludu polskiego i  jakież KWńoeme widlefei na przy- 
aSeść!

Poważne w yniki pracy  TowiaJfifyfctwta w pierw - 
6Eem 25-leciu pomnożyły dbbytok k u ltu ry  oaWi- 
dofwej, a  zarazem . świadczą chlubnie, że społe­
czeństwu polskiemu leży na sercu narodowe 
uświadonrenie i oświecenie ludu. W szystko bo­
wiem, cztm  się Towarzystwo pochlubić może*, 
jest dziełem pracy i ofiarności niezwyczajnej a 
stałej społeczeństwa, tych, k tó rzy  pracują i tych 
wszystkich, którzy z zaufaniem  sk ładali ofiary 
na cele Towarzystwa. A było tych ofiar nie ma­
ło: coroczny dar narodowy7 3 Maja, wielka ofia­
ra w postaci dam  Grunwaldzkiego, w której 
brały udział w szystkie stany, groszowe dlatlki 
matecznie zbierane przy rozmaitych okoliczno­
ściach, zapisy itd . Ż radością stwierdzamy, że 
praca nasza spiotyka si-ę z coraz życzliwszą oce­
ną i pomocą przedewseystkiem  Sejmu krajow e­
go, bez którego niezawodinie niejedno n a  k re­
sach ani tok  szybko, ani tak dobrze nie byłoby 
spełnione, Rady szkolnej krajowej, króra oce­
niając objawy zdrowej samopomocy narodowej, 
zajmowała zWwsse nietylko życzliwe i pełne 
zrozumienia Wobec Towarzystwa stanow isko, 
ale nie skąp iła  nigdy ułatwień i pomocy, kto 
iyx,h doniosłość oceni kiedyś histoirya ruchu (y  
łw iatowego w naszym k ra ju , a my w Towarzy­
stwie jako obywatelską, narodowi wyświadcz*,- 
ną usługę w serdecznej przechowujemy pamięci.

Dziękujemy wszystkim, dziękujemy p a try s ty ­
cznemu nauczycielstwu, k tóre stainęło do orki na 
twardej i 'zachwaszczonej skibie kresowej z za­
parciem się i oddaniem  rycerzy kresowych. 
Dziękujemy wt końcu zacnemu dziennikarstwu 
polskiemu, Kbóre w zrozumieniu swtgO' szczyt­
nego posłannictw a i odczucia wszystkim  wspól­
nych ideałów, umiało zawsze wyłączyć dążenia 
Muszego Towarzystw a od roizgwturów politycz­
nych i partyjnych. Za to należy się mu od nas 
wdzięczność i oześó.

W rem współdziałaniu bardzo wielu d la wspól­
nego celu czerpiemy otuchę, że i naxtal nie- bra­
knie nam poparcia,, że zwiększą się i ptotnmoża 
szeregi i pracujących i ofiarujących. Bo praca 
nad usuwaniem niedom agań w  jkiedizanie edu­
k a c ji narodowej wym agać będzie i sił i ofiar 
wielkich i *k o-zumienia i  poparcia i współdziała­
nia bardzo wielu, jeżeli nie w szystkich. W szak­
że d, nem nam jest dożywać obyli osobliwej, w 
k tórej spełniają się m arzenia i utęsknienia dłu 
gwh pokoleń, w której we własnymi dom u na 
własny pożytek i rachunek w ypadnie mam go- 
sptodarzyć.

W tej wielkiej gospodarce narodu wolnego 
i nepodległego, pragniem y najzern z  M ockrzą 
W arszawską, Macicirzą Cieszyńska i Tow arzy­
stwem. Czytelń ludowych w Poznanim oddać się 
Pitkoe na usługi, aby — ja k  w tęsknej zadumie 
marzył Aanyfc —

„przystrojona w króieiwstki dyadom 
do życia wkroczyła ż y c i a  bramą 
by była inną choć będzie tą  samą11.

Trzeci M a ja  w  K ra k o w ie .
K rak ód', 3 maja.

W dniu dzisiejszym obohodlzi Kraików uro­
czyście rocznicę k o n sty tu c ji 3 Maja W  roku 
bieżącym rocznica ta, obchodzona od daw na u 
nas jak  narodowe święto, zeszła się z 25-leciecn 
Tow, Szkuly Ludowej, które-zorganizowało uro­
czystość dzisiejszą. Nastrój ad ran a  w mieście 
uroczysty, świąteczny. Gmachy i budynki miej­
skie or-az prywar-ne udekorowane chorągwiami
0 barwach narodowych i krakow skich. Okna 
w mimzkaniaeh są masowo ozdobione nalepka­
mi T. S. L. h a  ulicach m iasta od .samego rana 
ruch ożywiony; na wszystkich rogach ulic p a ­
cie sprzedają przy stolikach -kokardki i odzna- 
k i k tó re publiczność masowo kupuje. Przechod­
nie wszyscy udekorowani są  od znakami T. S. 
L. W godzinach porannych orkiestry młodzieży 
szkół średnich i młodzieży rękodzielniczej -prze­
chodziły ulicami m iasta i grały pieśni narodo­
we: Młodzież krakowskich szkół wyższych i 
niższych wzięła rano udział osobno w nabożeń­
stwach pod kierunkiem  swoich profesorów i 
nauczycieli. Oddziały7 młodzieży' szkół średnich 
w/.ły na nabożeństwo ze sztandaram i. W mieście 
bardzo liczne -klepy są zamknięte, tak  samo 
biura i kasy7 in s ty tu c ji fmamsowj eh.

Nabożeństwo w kościele N, P. Maryi
Uroozysti&ść dzisiejsza rozpoczęła się walbożeń- 

atwem, odpirawionein praez księc-io, biskupa 
S a p i e h ę  przed  wielkim oltarzc-m w kościele 
N. P. Maryń, w asy sten c ji łfcżnegf? duchowień­
stwa. -o gcdzfflue wpół do 10 rano. św iątynię wy- 
pełuLa szczelnie publiczność. W nabożeństw ie 
waięb. między imte-m: udział ks. arcybiskup 
Syrron, człomkowie kralkowsikłej k ap itu i” kate- 
dia-lnejj inspektorzy szkolni dr O*, mszyński i 
di Majchrowicz, członek U yd-zioł-u krajowe-eo 
■D .Talii, rek tor dr Szajnocha, wicepr. m. J . KI 
Fedorowicz i Rolle z licznem gronem r. miej­
skich, członkowie Zarządu Głównego T. S.-L. z 
prezesom drem Bantlroiwskim, w eterani z 1863 
roku ze sztandarem , kompania Legionów Pol­
skich nou komeml!ą piodpor. -Suskiego1, ko-inen- 
ckunt placu Legionów Polskich podpor. Broni­
sław Roma-niszyn, grono członków ki akowskich 
N. K. N., reprezentantki licznych sto w. ośw. 
żeńskich z K rakow a, delegatki Lig kobiet,, d e ­
legaci Kół T. S. L. z prowimcyi, wreszcie nilo- 
dzież z k.rako-w^kioh zakładów  naukowych 
T. S. I . W stała-c-h zajęli tak że  miejsca licznie 
przyzby li reprezentanci w ładz, urzędó-w i insty- 
t'Ucyj finansowych krakow skich. Członkowie 
R akow skiej Rudy miejskiej zajęli miejsca w 
środka prez-biceryum n a  przygotow anych fote­
lach. W szystkie cechy krakorwskie przybyły  ze 
sztandaram i i ze swoimi starszymi. W czasie 
uszy sw. chór męski Tow'. -otpei.oweg.o krakuw- 
jReg-u odśpiewał szereg pieśni, a panie zbierały 
składki n a  cele T. S. L. Po ukończeniu mszy
1 w ła d c a  m iejski ks. kan  onik C a p u t a  wygłu-

oidiśp-iewała- hj-mn polski »Boże, ooś Połskę«, po- 
ozem zaproszeni goś-cie udali eię do auli w Coli. 
Novum in'a mmezystą Akadumię,

Uroczysta Akademia.
Niezwykle* d-ositojue zgromadzenie 'rvypelni-lo 

pięiłnną aulę uniwensyneitu Jagiellońskiego, gdzie 
odbył się dalszy ciąg unomys-tego -obclrodu.

Pierwsze rzędy krzeseł, oraz kurum e fotele 
u,niwea"syte-ckie obok kated ry  zajęli doauojidcy 
i reprezentanci szkclnictwra-, Rady71 m iejskiej, dm- 
cliowieńsitwui i obpvateilstw7a krakowskiego. Za- 
s"cidli tu  czkinkowie Zarządu Główni ego T. S. L, 
i  scefem sekeyi PirwOcfcim ma ctzele, radca, dwo­
ru Okęcki i inspektorow ie szkolni- Jća-wecki i 
żlajchmwlcz, jak-o przedstawiciele R ady szkoln. 
fer„ łączni pirofesorowde szkół średni-ch, -w^ydżia- 
łowych i ludowych, znani działacze oświatowi 
I , B. L. Przybyli także posłowie, publicyści i 
p-ołityxy zc •wszystkich obozów. Sala spraw iała 
wrażenie -pełnego po-wagi uro-cizyshościowrego ze­
brania.

Z uderzeniem godziny wpół do  12 rozległy się 
ndgłdsy cłióihi Tow7. operolwego, pdd kierunkiem  
p-rof. B. W allok W alewskiego, k tó ry  otworzył 
obchód gromką „Pobuidliąh Żeleńskiego. Gdy u- 
itiilkły jej m ajestatyczne oomy, na- katedrze s ta ­
nął prezes T. S. L. dT Erneśit B a-li d  r  o w s k  i 
i wygłosił inaiiguracyj-ii-e przemówienie, stinc- 
szoE-ające 25-letnią działalność T. S. L. Przemó­
wienie to pcHcIiajemy w7 całości -na ininem m iej­
scu.

Następnie stanął na katedrze prelegenta -ksT 
prof. dr Jan  P i j a ł  e k  i w ^ ło s i ł  odezjd  ptod 
tytułem  ^Działalność oświatowca T. S. L. na tle 
d /Roj ów oświaty narodow ej w P»fece«.

Spicw7em ohćwu ToW. o d ro w eg o , k tó ry  wyko­
nał kan ta tę  s>Przedśw1it« -cło słów.7 Krasińskiog^o, 
zakończył się. podniosły -obchód, k tó ry  byl 
pięknem upamiętnieniem TMCZinicy Kioaistytucy7! 
■3 iMaja .i chlubnej daty  pierwszego jubileuRz-ii 
•zasłużonej Instytucy-i oświatowej.

^ubhczTiio-ść w ypełniła aulę d o k  ostałiniege- 
uiiejsca, a dia kilkuset osób, k tó re tłoczyły się 
na krużgankach, zabia-kło miejsca w7 sali.

Osobno święc-ik dzfedejszą uroczystość legi-o- 
n^cd, prz^ihy wający w  Krakowie, Komenda pla­
cu w ydala osobny roż-lca'z dzietnuy, a  ramo dzi­
siaj chorrży T e s l a r  wygłosił do zebranych 
legfonas-tów7 okoFezńioóciiiowy wykład o  hiisitory- 
oz-nem znaczeniu rocznicy majowej.

Kraków, 3 maja,
Uboczna drożyzna. Piszą nam z miasta: Istnie­

je obecnie drożyzna- o której mówi się bardzo gło­
śno i o której ciągle się pisze — drożyzna c-hloba, 
mie.sa-, ziemniaków i kilku tym podobnych arty­
kułów. Drożyźnie tej pewną tamę kładzie taryfa 
maksymalna. Ale istnieje": obok niej także droży­
zna na artykuły, o których nie wiaclomo, dlaczego 
nie zostały uznane za artykuły codziennej potrze­
by. Drożyzna, której t-aim nie nie kładzie, aczkol­
wiek W skutkach swoich może jest one. jeszCzt: (1 r>-
tł łiw7sza od pierwszej. Ceny za artykuły takio, 
jak; nici, krochmal, sznurowadła, mydło, pasta do 
butów, galanterya wszelaka, bielizna, buty, pranie 
kołnierzyków, materyały na ubrania, delikatesy 
i tysiączne inne artykuły, których wymieniać nie­
podobna, podwyższane śą stałe i bez żadnych 
ograniczeń. Nie zależą one wcale ani od cen har­
townych, ani od rzeczywistej wartości tych przed­
miotów Kupcowi wystarcza nieraz, że pięć osób 
z rzędu zakupiło w jego ,-kłepie jakiś artykuł, aby 
już szóstej sprzedać go drożej bo jest »popyt« 

fkonjunktura*. Przyczynia się do tego w niema­
łej mierze handel Marieuszkowyc, uprawiany tak­
że na małą skalę przez detalistów pomiędzy sobą, 
a nawet przygodnie przez »prywaty^tów«, mają­
cych chwilowo więcej wołnego czasth''

O położeniu kresu tej »ubocznej« drożyźnie 
byłby już czas pomyślejł, zająć się tern winna: za­
równo opinia publiczna w interesie ogółu publicz­
ności, jak solidne i uczciwsze żywioły z pośród 
kupców samych^.jak to już zrobiono we Lwowie. 
Pizc-dewszystkiem należałoby znacznie rozszerzyć 
magistracką taryfę maksymalną; fakt bowiem, że 
taryfa, ta nie zaliczyła do artykułów niezbędnej
i codziennej potrzeby n. p. m y cl 1 a, jest jak gdy­
by inwektywą na naszą kulturę.

Dlaczego n. p. w żadnym z krakowskich skle­
pów obuwia nie są uwidocznione obok wystawio­
nych okazów bucików , zniżone ceny wojenno, tak, 
jak to zostało na-kazane niedaw-nem rozporządze­
niem? Jeżeli się tem z oficjalnej strony w. Krako­
wie nikt dotąd nie zajął, to kilka reldamacyj publi­
czności, dotyczących tych i tym podobnych nadu­
żyć, u odnośnych władz odrazu uporządkowałoby 
te stosunki.

Dostawa ziemniaków z K ńlestwa Polskiego.
Magistrat ogłasza; Wskutek zarządzonej przez ko­
mendę obwodową w Miechowie rekwizycji ziem­
niaków7 w trzech gminach, przydzielonych z rozpo­
rządzenia generał-guberaatorstwa lubelskiego na­
szemu miastu, ziemniaki obecnie nadchodzą, z Kró­
lestwa Polskiego regularnie do magazynów miej­
skich.

Przerwa w dowozie spowodowaną była wyłącz­
nie złym stanem dróg po wiosennych roztopach, a 
nie, jak mylnie poinformowano, trudnościami ze 
strony władz okupacyjnych, które stale popierają 
starania prezydynm miasta w sprawach aprowiza- 
cyjnyeh.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
matematyczno-przyrodniczego odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 7 b. m., o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym prace z zakresu fizyki, che­
mii, mineralogii, botaniki i zoologu pp.: K. Za­
krzewskiego, E. Lewickiej, S. Zaremby i St. Kreu­
tza, J. Wołoszyńskiej, J. Kinela.

Wywóz tłuszczów z Krakowa. Pluto-nowy poli 
cyjny, Jakób M a z g a ł a, przytrzyma! wrozo-raj 
wieczorem na ulicy Floryańskiej wóz, w którym 
znajdowało się 600 kilogramów słoniny i dwa wor­
ki wędzonki, przeznaczonej przez wielką tutejszą 
firmę do w7ywozu poza Kraków7. Towar odesłano 
do dyrekcyi policyi, która wdrożyła dochodzenie.

Handel piwem flasznowem. Rozporządzenie mi­
nistra handlu wydane w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych w dniu 25 kwietnia b. r. uzu­
pełniło dotychczasowe postanowienia dotyczące u- 
regulowania handlu piwrnm flaszkowem w7 tym kie­
runku, że polityczna władza krajowa (namiestni­
ctwo) może udzielić poszczególnym p.zedeiębiór-

Siworn upraweni-onym do napełniania flaszek piwem 
przez czas dow-odnego braku korków7 odwołalrn-.go 
zezwrole-nia. na używanie w miejsce przepisanej do­
tychczas -zatyozki korkowej innego odpowdedniego 
zmilknięcia flaszki, które jednak ma być pod wzghjr 
dcm zdrowotnym bez zarzutu i nadto opatrznr.ero 
być winno nazwiskiem lub firmą napełniacza.

Butelki opatrzone zamknięciem według udzielo­
nego zezwolenia uważa się w obrocie piwem fla- 
szkowmm jak-o przepisowo zamknięte.

f  Jan To.nbiński. Wczoraj umarł w7 Krakowie 
w7 67 roku życia ś. p. Jan T o m b i ń s k i .  znany 
artysta-rzeźbiarz.

Odznaczenie. Kapitan. Ryszard H o t m a n n, 
kierownik oddziału budownictwa wojskowego przy 
komendzie twierdzy, został odznaczony Krzyżem 
kawalerskim orderu Franciszka Józefa I za zasługi 
położone podczas wojny. Z okaz.yi tego odsnaoze- 
nia przypomnieć należy, że kapitan H o f m a n n  
od początku w-ojny pracował w Krakowie w od­
dziale- budownictwa- wojskowmgo, którego od nie­
dawna jest. ldcrowiijkieira. W czasie obeonoj wojny 
oddział budownictwa wojskowego wykonał cały 
szereg wielkich i koniecznych budowli w obrębie 
twierdzy. Miedzy innemi przeprowadził rozszerze­
nie magazynów wojskowych, szpitali, oraz dokonał 
szeregn adaptaeyj w istniejących już budowlach, 
wybudował kilka szpitali infekcyjnych, kilka bara­
ków dla wojska, które odpowiadają wszjłstkim 
wymogom sanitarnym i cywiłn-o-w-ojsko^wym Przy 
toj sposobności zaznaczyć należy, że szybkie pod­
jęcie i przeprowadzenie przez oddział bndownictwra 
robót przy rozszerzaniu i budowmniu magazynów 
wojskowych umożliwiło uniknięcie' zamierzonego 
początkowo zajęcia dla potrzeb wojska Suliiefiiiiic 
i innych budynków miejskic-h. Wszystkie te prace 
budowlane, dla dokonania kń^ych w czasach nor­
malnych trzebaby było kilku lat, przeprowadzone 
p ł y  przez oddział budowmotwTa -wojskowego w 
ciągu kilku niiasięcy

Z uniwersytetu, P. Paiwel SonttonthaJ^wodcm 
Krakowa., otrzymiał w7 Umwemsyttfeaie Jagiełłońsfciin 
•-"itopień doktora praiw.

2  K r ó l e s t w a  P o l s k i s p .
Ze stosunków warszawskicn. Czytamy w * Gońcu 

Porannym*: Paulina Ziętarowa, 60 lat licząca, we­
szła wczoraj do jednego z domów7 przy Alejach Je­
rozolimskich i c-hodziła od drzwi do drzwi, prosząc 
o kawrałek ehieba. Gdy niG nie dostała, a przewa­
żnie nawet jej nie otwierano, zrozpaczona otwo­
rzyła w klatce schodowej okno i rzuciła się z 4-go 
piętra na bruk. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Profesor Smolka w7 Warszawie. Nasz korespon­
dent warszawski donosi: Profesoi uniwersytetu
Jagiellońskiego, dT Stanisław S m o l k a ,  przybył 
do Warszawy celem objęcia stanowiska wicedyrek­
tora departamentu wyznań i oświecenia Rady Sta­
nu. Profesor Smolka obejmuje kierownictwo sekcyi 
wyznań.

Nowa sztuka patryotyczna w Warszawie. W tea­
trze »Rozmaitośd« wystawiono w dniu 29 z. na. 
po raz pierwszy j-opowieść dramatyczną« w sześciu 
obrazach pod tytułem- »Łukasiński«, apotoozują- 
cą bohaterską postać męczennika za sprawę naro­
dową, majora wojsk polskich Waleryana Ł u k a ­
s i ń s k i e g o .  Autorką sztuki jest Irena. Panncn- 
i:owa. — Sztuka doznała powodzenia głównie ze. 
względu na temat, ujęty z dużą siłą słowa i dosa­
dną charakterystyką środowiska i poszczególnych 
postaci dramaiu. Rolę tytułowrą łąjkashiskiego 
grał znakomicie "p- Węgrzyn, w7, ks. Konstantego 
odtworzył 2 niesłychaną pomysłowością i nrawua 
FrenkeJ, a gra tyęlj, dwojga przyczyniła, się cło suk­
cesu sztuki.

List pasterski l okazyr rocznicy 3 Maja. Ksiądz 
biskup sandomierski R y x z powodu zbliżającej się 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja, wydał dnia 21 z. m. 
do wiernych dyecezyi list pasterski, w którym, 
podnosząc znaczenie dla narodu ..uńtatyy 3 maja,_

bawńrtck, o Maja 1D17,

pisze, iz, pragnąc sprawy narodowe oprzeć na

i jwtiftój; ma ońdmj-dh Pofece Legionach, a m f ,  jako 
•naetsai. isłej sńy któraby 'kierowały ręce
piolskaie i pod kieroiwińitetk.T&m Rady Stanu;

2) objęcie pnzaz Raaę Stawu, jako Rząd połskl, 
uiotyliko s&kndniotwa, ®&<łotwin!ii«tiw7a i dkarboiwości, 
i-acE iwissielikiioi: d/zrodwu poMtńogio żjooia epołecanego 
z pottujCiznego, oraiz -rfapreEeintbaioyit Dofcki «a grani
aą;

3) w  Joitikiliwie obcaążającyoli ludność (rekt,viizy- 
cyiaich o im  apraiwiao-h aprutwfe-acyjnyah iwiinina mieć 
Rada' StattB' poważmy 'regulujący udMa! i.decyżyę;

4) władza pań&f.rwa polstkicyo witnina -objąć pod 
swój wpływ ei-ean.e mbramic, będące przed iror/Jao- 
w m  ezęścóa państwa polskiego, ia oboomo iziraajdu- 
,’OJce się w unc-ry oręża państw ■oemtralliuyioh;

J) dEfeią'ea jzitiuicznjie, a bole&aSe naród" połstki li- 
n:" tokupaeyjEC wsmma 'być majprędizoj aniesdomą.

Wyrażająo oddamio się i  głębokie izaiutamie dla 
Tymczr sewoj Rajdy Stanu, jako wyraizicieijki na.j- 
istotóejsizyidh żyiozoń Nawodu poiLieglo, oraz izawią 
z ku Jego Reądiu. iwayiwainy cale tmołecizeństwo do 
popierania ma każdym kroim wiszicldlcii praic i .za­
mierzeń Tymicżasoiwięj Rady Sfiamid1.

Zign-otmadzanie potwyżsae iwyworało -olbrzyimie wrai- 
AeniLe i izainiterełsiorwainie wńrótd tnaj3®ersizyicii warstw 
.uiastia..

Kielce. (Biskup wobec rocznicy Sgo Maja). Wo­
bec zbliżającej się rocznicy Konstytucji, oraz Ś w ię ­
ta Matki Boskiej, królowej korony polskiej, przy­
padającego na dzień 6 b. m., zarządził koneystorz 
biskupi w dniu G b. m. uroczyste nabożeństwo bła­
galne. Ponieważ Konstytucja Sejmu Czteroletnie­
go rówtnież miała na względzie odrodzenie pań- 
stwowo-narodowe kraju, a zarazem w celu dania 
możności jaknajwiętoszoj ■ liczbie Polaków katoli 
ków także ze wa w7z ęcia udziału w nabożeństwie 
i w uczezenii rocznicy Konstytucji — oba te ob­
chody z narady bdsicupów Królestwa Polskiego po­
łączone zostały w tym roku razem i oznaczone na 
dzień 6 maja, jako świąteczny i wolny od robót 
i zajęć, o czem ks. proboszczowie Ayecozyi kiele­
ckiej zostali powLdonmeiii. Z powyższych wzglę­
dów w Kielcach utworzony został Komitet dla uło­
żenia programu w7spomnianego obchodu.

Kowel. (Szkoła pokka. — Zjazd nauczycieli. — 
Akcya dobroczynna).

W tych dniach otworzono tu szkołę polską; do­
tychczas istniała tylko żydowska i ukraińska. Wo 
wszystkich szkołach wykładają także język polski1.

Dnia 1. maja odbył się tu w Maciejowie zjazd 
nauczycieli z okręgu kowolskiego i pobliża.

Prz^d Wielkanocą odbyły się w Kowlu . ztery 
widowiska dobroczynno, które dały 10.000 koron 
czystego zysku.

E e  i w i e  t a «
Ilu posłów utraci? parlament austryacki? Wśród 

posłów do parlamentu wiedeńskiego, który juz- V7 
stosunkowo niedługim czasie zacznie obradować, 
brakować będzie wielu. W miesiącu marcu r. b. 
upłynęły trzy lata od c-zasu, kiedy parlament au­
stryacki obradował po raz ostatni, a przez ten czas 
ubyło mu posłów c z t e r d z i e s t u  d w ó c h  
na ogólną liczbę 516. Z tych 21 zmarło śmiercią, na­
turalną: w tem 10 Niemców: dr Bachmann, dr De- 
mel, Graz, GOnlher, Lipka, Loeffel, Rienoessl, 
Krenwałlner, Weiguny; 5 Czechów: Fressl, KoJIar. 
dr Neuman, dr Pacak, Rataj; 4 P o l a k ó w :  Bi s ,  
J e d y n a k ,  H u d e c i dr L i s i e wr i c z. — 
Trzech posłow padło na polu bitwy: chrześeijańsko- 
soc. Fucha, wszec^niemioe Pollaul, uiemiccko-na- 
rodowy robotnik Soidel. Jeden z posłów został 
stracony za zdradę stanu, Włoch dr Battisti.

Sty<j®nyich. Bowwśnłęto ślzfóndary j  (poftJrM ril- 
jS’zy,ł ul. Mąm.?łfco!wi?ką. N atknął sic jednak u 
'7'biefgu Alei Jehoiz-olimskich na patrole piechoty 
f 'konne, ■wskutek:3tszieg:o fejł 'zmu-^łlny rozejść 
s*ę. Pak samo został rozprószony pocitód, fetó- 
fy  ziiiiieinzal ku  Krakoiwiskieiinu Frzedunieściu 
koło iplsjc.u 'Saisikłego. W tł-ieoaorrtyoh godizina<eh 
0'dbyło się Jkilka mąirńisstaicyj (pochoWwych w 
'dKiielrJcaich rojbohniozych, nigdzie jednak spo- 
Jo ju  ime. izak!ó'Coai'0-. W  'Ciągu weziOrajszego dnia 
-diokjonanio jodynie fkiikadizicsiąt aresztowań, 

'^pofeojny pnzefcieig 1 m aja tv W arszawie jest 
naistępstrwiean ijch-wały ńelegatórw naiiifiyi soe.yah 
listyicffluyoh, k tó rzy  n a  rwisipólmej kwiferencyi 
postanowili nie diiTprowadzać nigdzie do starć, 
uuitosmiaśt wyisłać do gen gub, Beselera depu- 
tacyę w  spraw ach aipnoTViiiza.eyjnj7‘Ch.

Nad­
to złożyli swe m andaty chrześcijańsko soc. Seha- 
chługer i wszechniemiec Wastian, w niewoli rosj7j-

w
świętych uczuciach religijnych, wraz ze wszystki­
mi biskupami Królestwa Polskiego postanowił ot 
chodzić w całej dyecezyi tę świetlaną pamiątkę 
ogłoszenia Konstytucyi 3 Maja. j-Tnm więcej tego 
pragnę — brzmi dalej list- pasterski — w tym dzie­
jowym dla nas momencie, że wszystkie niemal 
cywilizowane narody uznają słuszność naszej spra­
wy i konieczność wskrzeszenia Polski. I injr z całą 
gorącością ducha do tego dążymy. Czujemy je­
dnak, że wielo jeszcze rozdźwięku myśli i wiele 
rozbieżności sądów w środkach, do celu wiodą­
cych, nas dzieli — wiele nawet niechęci i gorszącej 
zawiści stąd powstaje. To są rzeczy naturalne mo­
że. Niemniej jednak rozumiemy, że dobra wola i ro­
zum polityczny w. Jej tak wieluiej dla narodu . .
chwili są nam‘niez>mdiiem; żo t spólna praca, m i-,m^  ró™ .  P ^ a m a c y c  prowokacyjne, zredr 

k> różnic zdań i poglądów, wszystkich nas zjedno- i  socyaJistów-rowolucyonmtów,
n ,1. b. M A • n..n Jn  1 keresnondencyę z Mark-owem, Dubrowmom i Pu-. W tei więc mtencyi spra.wrę naioaul ; .. -3? ’ .J „ i ryszkiewuczem, oraz listy fmi Związku w Astraeha-

skioj znajduje się wszechńiemicc poseł Malik, 
niewoli włoskiej poseł Zamorski, nie wiadomo, 
gdzie się znajduje Rusin poseł dr Okuniewski. Po­
sła Breitera ńte można zaliczyć do straconych dla 
obrad parlamentarnych posłów, ponieważ jego po­
wrót z Rosji jest. zapewniony.

Ptrzj' zagajeniu obrad parlamentu złożą,.- ślubo­
wanie poselskie trzej nowi posłowie, w7 tem dwaj 
Polacy: dr Dembiński i Błażej Fila, orsz Słowie- 
niec dr "Wawrzyniec Pogaćnik 

Z dziafalności pogromowej w Rosji. Ł.Gazeta 
Polska«, wycliodząea w7 Moskwie, z 4 kwietnia za­
mieszcza następującą depeszę petersburskiej Agen­
c ji z Odesy:

»W czacie rewizyi w lokalu Związku narodu ro­
syjskiego znaleziono poza?dawną literaturą pogro-

czye powrmna 
połączjrmy z dzwiejszenr świętem Marjn, aby t: 
Królowa Korony Polskiej, Królowa, mającej się 
dźwignąć ojczyzny naszej, siała się tu pośrednicz­
ką naszą; błagajmy Ją, aby przez .Tej przemożne 
wstawiennictwo Duch święty tchnął w n.a.s jedną 
myśl i jedno sero.e-ku odbudowaniu wrolnej. silnej, 
katolickiej Polski "W tym celu poleciłem wszyst­
kim duszpasterzom i rządcom kościołów i kaplic, 
w których publiczne odprawia się nabożeństwo, 
aby po' otrzymaniu tego listu pastorskiego na naj- 
bliższem nabożeństwie medzielnem lub majów-em 
zapowiedzieli ludowi, że w niedzielę, dnia 6 maja, 
będzie odprawiona kościelna uroczjmtość za ojczy­
znę naszą w następującym porządku: Sum? o zwy­
kłej porze. Zamiast kazania odczytane będzie to 
nasze biskupie orędzie. Po sumie celebrans odmó­
wi w7raz z ludem lhanię loretańską, zaintonuje 
»Pod Twoją obronę*, oraz odmówi modlitwo d< 
Przenajświętszej Maryi Panny Korony Polskiej. 
Wreszcie wrystawi celebrans Najświętszy Sakra­
ment- w puszce, klęcząc, odśpiewa z ludem Wan- 
tum ergo«, »Genitori«, wiersz i zwykłą modlitwę 
»Deus oui nobih*. Pieśń -Boże, coś Polskę« zakoń­
czy nabożeństwo*.

Rau-o-m, 1 mlaija. (Z michu poHycraiego w Króle­
stwie). W niedzielę 30 iz. ni. odbyło ÓĄ W ituitejazyim 
klubie uaacdiowyim zgTOmadzonie, w ikllorem wrzięło 
udEóał oikioło 600 osób ,ze wiscysitkich sfei"< psizcima- 
wiali pp.: dr. Keilles-Kraurz., r. Biemraszews-M, St. 
Majewski, J. Dębski -i S'zewiCKj7k., o dEMejsajra! sit-a- 
nie spraiwy .polskiej. Po wjnwodaoh moiwcow zgro­
madzani przyjęli przez akilaimacyę następiująicą ręizo- 
kreyę:
: '^Zgromadzemi ara.' -zehrarniu piubBezłueim w7 sali Klu­

bu Narodowego -w dniu 22 kwioitmia 1917 -roku oby­
watele miaplta Radomia, stwietrdizają, że naj-siMej 
rajiiw-anyim w obecnym im^ne-racie przez najizer- 
sze warstwy 'spolecEieństtiwTa polsikrie-go jdśt - stan o- 
czckiwiamaa', że zapowiedziane wT akcie 5 tetopada 
atrybuty nicpodfeglegio .pańsńwa poisikiego .w ĵidą 
baz dalszej ziwłoki w wj-k-otnamie. Zgromadzeni uwa­
żają cza najżywotniejsze i •mjfii&ińejsee postulaity w 
cbwoili ob-Gonej

1) UtiwoirEesiie w eaetae .na.jbli-żsizym aiunii polskiej,

niu, która proponowała zorganizowanie bojówki do 
walki z »inorodeami« i Izbą państwową«.

Repertoar teatru wiejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego.

Wo czwartek, dnia 3 maja: Uroczyste przedsta­
wienie: odczyt profesora T. G rabow skiego, »Dzika 
różyczka* J. Blizińskiego i »Kazimierz Wielki* 
J. U. Niemcewicza.

W piątek, dnia 4 b. m.: »Judasz z Kariothu*,
draruat K. Prostworowskiego (wrystęp dyrektora 
Ludwika Solskiego).

Pepertoar miejskiego teatns ludowego.
We czwartek, dnia 3 maja (po raz pierwszy): 

»Trzeci Maj*, sztuka J. I. Kraszewskiego.
W sobołę, dnia 5 maja, po południu: »Popycha- 

d!o«, sztuka J. Szattkiewicza; wieczorem: »Wesoły 
astronom*.

Zmarli:
Ludwika z 'Indorowic.zów M o 6 s ó c z y ‘o w a 

zmarła dnia 29 Kwietnia b. r. w Nowym Sączu, w 
65 roku żyoia.

1 f s l a j a  w  W a r s z a w i e .
fKerespondenoya „Nowej Roformy”'

W arszawa, 2 maja.
Dzień 1 imaja nńnąfi iw iWijftBz-aTPiie na.clgół 

s p o t k e j n i e .  -Pismia, eodizienne wszyistlkie wy- 
sStfty, b e  ro b o d a1 .oigólineig.c' nie było, n«a/stc( nie 
ramieniło ai^pelnie w yglądu oodizienmejgo. Jed y ­
nie tkilka fabryk i waraztatów i rzomiaślnicizych 
w stay m alo  się ńd tmacy.

Od irana po andoścće igęs-to torąiżyly7 patrole, nie

t  0r JuSśari OsirorswieĘ
Z W arszaw y nadeszła dziś telegraficzna ivi!n- 

aomość, że w dniu 1 b. m zmarł tam  wis-kutek! 
a'fók>u sercowego znany psycholog i m edyk dr, 
• O c h o r e w i e z ,  licząc fei> 67.

Nauka, polska, traci w  zmarłymi zasdużolnegń 
pracownika na  polu psychologii doświadczalnej 
w zastosowaniu do medycyny. O dztialalniośei 
nauKOwej ś. p. Ochorow^aa bliższe 'szczegóły 
podamy później.
ggwgsgaaggajtjBgaa --- -■»« » .

PepiliHisBs Dęsisdzettia 
afisłfjetHlej issy wm.

Wi-sdeń, 3 maja. 
irienarme ipasiedzynia' ■au.strya.eik-iej Iżby pcw 

.sław będą -odbywań się po połuidniiu, .za.ś przp&i 
południom będą .obradować fko-mwye. »

D e r i O i i t h E t w  k s

cssSierskisj reformy t̂ borezej.
Budapeszt, 3 maja.

.Siacyaliistyozinii nolbotnmy piraerwmli wozoraj 
p racę ,od  godiz. 11 ido godz. 1.2 w  południe', aże­
b y  luifząldiziić dem onstrację na rzecz pO’vszech- 
i:ego praw a głosowania. .Riobótiitic-y wręczyli 
djmoMiorom fabryk memPTyaly, dionTaigając-ei 
się 'zaprowadzenia -powszecnnycn wyoorów dO 
Sejmu węgierskiego.

i? w  n
Berlin, 3 m aja.

Pisma, anigicllisikie piomieiszic-zają 'długie opi&w, 
Pdmoisizą'c.e się do: pabytn  M. B a r f o u r a  W. 
Waszynigliouin. Z .op-iisów LycJi wyinilca., że pierw­
szo dni pobytu w  istiolłcy .Stanów Zjeidonc-zonych 
.poświęcił Bałlnnir składaniu wizyt.. Zaraz na; 
dniigr drajęń po przyrjeźdiziie udał się Łalfołur nąj 
.śniadanie do seflcreitanza slamlu U a1 n  s  i M g a1, ipoś. 
ozom przyję ty  aostai przez W  i l e n n  a1, /z k tó r 
•rym konfero.w7ał ł-lłka godzin. Fo posłucliamiat 
itego-ż sacn-ogio Jm u  przy ję ty  ®oistał Ralf wir

■cuskidgo Juissora.nida. W  ttym saimym aizasie ro®- 
§>o'cizęli’ 'e.zło.nk'OW‘i.e misyi a.ngiefekiei prace pnzy- 
igclhowaiwioze do (główmyich -obrad k tó rb  nastąpi­
ły  izamaiz po przybyciu misyi francuskiej.

i m m  p s r ^ j c i i
c. k. Biura k-oresp.)

Kupcnhagu. 3 maja. 
kŃąjSbn-a.l donosi z Ćhrystyanil:

lYedług relacyl .^Aftenp-osten* z Va.rdoe, koło 
Aidksandrowsika storpedow any został rosyjski 
uzbrojony parowiec węgle wy Zginęło 22 i’idzi, 
iz trsecłi przejętych przez parowiec ryibaioki. je­
den ©mair-ł na parorswcu.

1
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Berlin, 3 maja . 
Piis-m-a, "jwłosikie zaipowlaidają przybycie do 

Rzym,u specyalinej deiegacyi polskiej 7. Ferors- 
burga i Moskwy. ‘"Dotógiw-ya ta  przyjęta iiędzie 
.przez papieża.

«  p i ś t l i .
(Teł. c. k. Uiuni korosp.)

Sztokhobn, 3 m aja.
sAftonbkd-et* dowiaduje &ię iprizcz- htbpaira-ij« 

dę a Feterslbarega, -że teawtejsze b-ol-a francaraktef 
4 am'gi,eliskie ze w zrastającą troską obserw ują 
bieg wypadków w nowej Rotsyi. ■Szezęgólmej 
ooraiz w yraźniej mri-mo w^zołkicli -irzędnwychi 
nibacwiień, ujammia- się nieprzyjazny nastrój prze­
ciw Anglikom. Nałoży .tedy oczekiwać ni-óprzy- 
jeniinych niesipodziambk, ikltóce mogą, mieć dor 
łek n  idące niaiśkępialiwm dla sto s uników Rosyi do 
rciszty państw  tkionlicyi. Na to  wisLaizuje juz  tai 
okoli-azność. że gmachu am basady angielskiej 
w oeteraburgu strzeże 800 angielskich żołnie­
rzy i m arynarzy, zaopatrzonycs w karabiny nia- 
ezynowe oraz przeszło t óoo żołnierzy m syj- 
sktnb j  ciężką artyloryą. Osobny pociąg ko le­
jow y Kitoii w  pogotowiu dla aaygiełskiej ambasan 
d y  ma osta Lóciząty wj^padek.

I t R f f S K M

( g f i i t s s l E i  i  t  B i u r a  l i r e s p .
z dnia 3 maja.

Carranza prezydentem,,
Bern. ^Nonwellist-e dc Iyo.n« don-Oisi z Męt 

kisylcu: Canra>nm, tk<tói y  dnia 1 m arca wybra-ny
i  A  . !i»o^tóił nro-zwlentem,- rońpo-cząl nrzędowainienuały jednak do pop-ol.udnm-^śpo-siobnosci do >n- 1

terw encjl, gś$&  robotaiicy iogl’aiaiczts.,1 i sięKdo ggą
spacerów7 m aiiifestacyjnych wzdłuż głównych
ulic, nigdzie jednak nie formując ssę. w  pochody.

Dopiero’ -ókolo 5 po poł. sformował się na,
plaieu Ziba.wlcióla;- p o  c h ó d, ®o,r.ga,niżowany
wisiitćlntóm. isałaani wezystikiiGh odłamów7 soeyali-

Oupoiyiedziainy redaktor;
MICHAŁ-  K O N O P I Ń S K I ,  

Wydawca:
R U D O L F  O S M A N .

d ru k a rr . L ite ra c k ie j w  K ra k o w ie , u lica  Ja-gń illoń«ka L . l ó ,
R ząd ca  drukarni U. K , tJornki


